k4 
| GAZETA . l1ę 
z NASTOLATKOW ią 
je 
S < 
> „JMEODYCH JI: 
N | — 
O SE 
Nr 128 27 X 1988 r. « „Cena 25zł z 
W numerze ,ŚM' z 22 września, w serii „Świat Młodych'* przedstawia, całe dwie ko 
lumny poświęciliśmy robotom. Dziś pokazujemy Wam bardziej szczegółowo jednego z 


WIAT 


nich, który... zaginął! A więc... 


GDZIE [ES 


HARCERSKA 


DZI 


rw 


— 
N 
|od 
ld 
, 

. 

<< 
a 
= 


Mauras 


44 


xywyrarby 


Uwaga Szkolne 
Kluby Sportowe! 


TYLKO DO 
30 LISTOPADA... 


Na początku lat sześćdziesiątych wielofunkcyjnego ro- 
bota o nazwie „AROB” zbudował pan Marian Jasnoch 'z 
Torunia, którego widzicie na zdjęciach obok swego dzie- 
ła. „AROB” zasilany był przewodowo, na życzenie nada- 
wał muzykę z płyt lub włączał radio, kręcił głową i cho- 
dził, a rękami zakończonymi dłońmi-chwytakami mógł wy- 


konywać wiele różnych czynności. Ciekawe co się z nim 
stało? Jak potoczyły się jego losy? Może ktoś z czytelni- 

ków „ŚM'' coś na ten temat wie? 
Czekamy na listy i informacje w tej sprawie! Prosimy je 
kierować do działu nauki i techniki „Świata Młodych”. (jd) 
KE Fot. J. DĄBROWSKI 


-.. trwa ogłoszony przez ZG SZS 
konkurs „Sami podnosimy swoją 
sprawność”. SKS-y, które biorą 
udział w konkursie (a więc upow- 
szechniają zasadę samousprawnia- 
nia się), muszą do tego dnia prze- 
słać do ZG SZS odpowiednią doku- 
mentację. Są to tzw. karty samokon- 
troli — 5 sztuk oraz kroniki pracy. 


Dokumentację należy wysłać pod 
adresem: Zarząd Główny Szkolnego 
Związku Sportowego, ul. Flory 3, 
00-586 Warszawa. 

Przypominamy, że na najlepszych 
czekają atrakcyjne nagrody: wy- 
cieczki i sprzęt sportowy. Nie prze- 
gapcie więc terminu! Po sportowe- 
mu uczcijmy 35-lecie SZS. 


RL DZI ZZO, 


(PAP). Nowy typ statku spacero- 
wego zbudowano w Japonii. Rekla- 
ma głosi, że pasażerom zapewnia 
się komfortowe warunki podróży, w 


czasie której — niezależnie od po- 
gody — nikt nie nabawi się choroby 
morskiej. Statek zabierający na po- 
kład 15 pasażerów wyposażono bo- 
wiem w specjalną aparaturę. W 
przypadku wysokiej fali położenie 
kajut automatycznie wyrównuje się. 


- 


RÓŻOWE, NAIW 


Dystyngowane ptaki na bocianich nogach. Różowe piękności, 
ozdoba każdego niemal ogrodu zoologicznego. W naturze two- 
rzą ogromne stada, bo tylko wtedy, w bardzo licznej grupie, 
mnożą się. W niewoli jest z tym problem; ludzie używają nawet 
różnych sztuczek, by flamingi myślały, że jest ich więcej niż w 
rzeczywistości. Naprzykład w Australii wokół flamingowych wy- 
biegów ustawiono lustra i ptaszyskom ich własne odbicie daje 
to złudzenie, w ZOO we Frankfurcie (RFN) wśród żywych ptaków 
ustawiono sztuczne.. Patrzą, że ich tak dużo, no i rozmnażają 
się. A o to chodzi! 

W naturze flamingi żywią się raczkami i żyjątkami zawierają- 
cymi dużo karotenu. W niewoli karmi się-je burakami, papryką 
czerwoną, pomarańczami, sokiem z marchwi. Wszystko po to, 
by były bardziej różowe... sy 

W warszawskim ogrodzie dostają liście jęczmienia i po tej po- 
trawie różowieją z godziny na godzinę! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Marek Szymański 


" JESZCZE JEDNO 
SZKOLNE MUZEUM 


_ Rocznica odzyskania niepodległości Polski to okazja do ref- 
leksji i wspomnień. Aby przybliżyć młodzieży fakt sprzed 70 laty 
nauczyciel LO im. O. Balzera w Zakopanem Antoni Świąder 
wspólnie z uczniami zgromadził wiele pamiątek dotyczących za- 
równo historii Polski, jak i regionu. Dokumenty i eksponaty 
zgromadzone w szkolnej „izbie Pamięci” dotyczą przede wszyst- 
kim okresu, kiedy Polska walczyła o odzyskanie wolnośc. 

Na zdjęciu: uczennice liceum prezentują niektóre z ekspona- 
tów Fot. CAF 


„Buratino”” w Warszawie 


W październiku w ramach „Dni Moskwy w Warszawie” goś- 
ciliśmy młodzieżowy zespół choreograficzno-estradowy „Burati- 
no” z Pałacu Kultufy Moskiewskiej Fabryki Samochodów. Młodzi 
artyści przyjechali Pociągiem Przyjaźni wraz z dorosłymi aktora- 
mi, piosenkarzami, artystami plastykami oraz przedstawicielami 
moskiewskich zakładów pracy, współpracujących ze stołeczny- 
mi. 

Wasi rówieśnicy z Moskwy uczestniczyli wraz ze swoimi star- 
szymi kolegami w Koncercie Galowym na scenie Sali Kongreso- 
wej. (wm) Fot. CAF 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


tedy, trzy lata temu, było tak: 

napuszona uroczystość z 
udziałem Bardzo Ważnych Osób, 
sztandar, mniej lub bardziej regula- 
minowo umundurowana grupa har- 
cerzy. Przemówienia jednych, po- 
dziękowania i obietnice drugich. A 
potem — wszyscy po świeżo ułożo- 
nych płytach chodnikowych, uważa- 
jąc, by nie spaść z nich na świeżo 
skopany trawnik, gęsiego udali się 
w stronę Domu. Tam z kolei ci dru- 
dzy wysunęli przed siebie najbar- 
dziej elokwentnych, a pierwsi, nie 
mając żadnego wyjścia, wysłuchali 
opowieści, ileż tu włożono pracy, 
kto się wyróżnił, co tu się będzie 
działo... 

Tak zaistniał Dom. Ot, parterowy 
drewniak, pomalowany na zielono, z 
kolorowymi zasłonkami w oknach i 
lilijką na drzwiach, żeby nie było 
wątpliwości, kto w nim rządzi. 


„MACIE, KORZYSTAJCIE... 


„„to dla was' — powiedziano har- 
cerzom. Czyż wiele jest środowisk, 
które otrzymują prezenty? Ten, jak 
wspomnieliśmy, „wręczony” został 
trzy lata temu, z okazji rozpoczęcia 
kolejnego roku harcerskiego. 

Nie nazwano go harcówką, lecz 
właśnie Domem. Tak jakby cieplej, 
serdeczniej. Wszystko było w nim 
na swoim miejscu: sala kominkowa, 
własny kąt dla każdej drużyny, kącik 
dla funkcyjnych, drewniane ławeczki 
i stoliki z pni. Wytrzaśnięto skądś 
nawet stare, piękne chomąto, które 
wraz z przymocowanym doń dzwon- 
kiem zawisło nad wejściem, by oz- 
najmiać przybycie gości. 

Była radość. | herbata. | wspania- 
łe ciasteczka, którymi harcerze czę- 
stowali gości oglądających Dom. 

Zaczęły się słodkie dni harcerzy. 
Nic tak nie poprawia przecież samo- 
poczucia, jak świadomość, że oto 
rozpoczyna się działalność w do- 
brych warunkach. Jakoś w ogólnym 
radosnym  rozgardiaszu umknęło 
wszystkim, że harcerze Dom otrzy- 
mali, a nie stworzyli go sami, jeśli 
nie liczyć prac przy urządzaniu tu- 
dzież pieczeniu ciasteczek i parze- 
niu herbaty. Póki co szykawano się 
do stworzenia superszczepu w no- 
wych superwarunkach. Czy tego en- 
tuzjazmu byłoby równie dużo, gdyby 
zbiórki miały się odbywać — jak 
przedtem — na szkolnych koryta- 
rzach, pod okiem mającej wszystko 
za złe pani woźnej? 


lie trwało owo „dolce vita”? Nie 
wiadomo dókładnie. Nie pamięta te- 
go również Ewa. Gdy z huklom I 
pompą otwierano Dom, zaczynałe 
naukę w piątej klasto | Jak wielo joj 
koleżanek wstąpiła do drużyny. Ma- 
gla Domu działała. Dochodziło na- 
wot do tego, że niektóre klasy przy- 
chodziły oglądać jego wnętrze na 
lekcjach wychowawczych. 

Po paru miesiącach 


SZAŁ MINĄŁ 


Zaczęła się szara harcorska rze- 
czywistość. A że harcerzo toż ludzie 


L, 
„D 


— była ona nie dość że szara, to je- 
szcze niezbyt wesoła z innych po- 
wodów. 

A to po jednej ze zbiórek zostały 
brudne szklanki z fusami od herbaty 
i trochę śmieci. Kiedy indziej jakieś 
„duchy” połamały ławeczki. Potem 
zniknęło kilka książek. Potem jakiś 
plakat. Potem urwał się gwóżdź 
przytrzymujący chomąto, które wy- 
lądowało gdzieś w kącie i zaczęło 
pokrywać się kurzem. Nie było win- 
nych tego wszystkiego, ale co gor- 
sza, nie było też nikogo, kto by 
sam, z własnej woli wziął się do 
sprzątnięcia narastającego bałaga- 
nu. Dom bez gospodarza zamieniał 
się w budę. 

W dodatku kadra, która na począt- 
ku roku tak ochoczo zajęła się orga- 
nizowaniem harcerskiego życia, z 
upływem czasu traciła jakoś zainte- 
resowanie zbiórkami. Odwołano naj- 
pierw jedną, potem drugą. Trzeciej 
nie odwołano, bo... drużynowa po 
prostu więcej się nie pokazała. 

Wreszcie zginął przechodzący z 
rąk do rąk klucz od Domu. Dyrektor 
szkoły kazał dorobić nowy, ale 
„przy okazji” zainteresował się bli- 
żej stanem oddanego harcerzom w 
posiadanie pomieszczenia. 

— Jeden z  poniedziałkowych 


apell — opowiada Ewa — poświę- 
cony tylko jej sprawie, był wyjątkowo 
burzliwy. Wszystkich harcerzy zgru- 
powano razem | obsztorcowano. Dy- 
rektor bałagan w Domu porównał 
do tego, co dzieje się w pomlo- 
szczoniu spółdzielni uczniowskiej 
Była to najgorsza z możliwych obol- 
ga, bowiam do niedawna wydawało 
się, że gorzoj niż u apółdziolców 
być nle mogło, z czym przoz dłuż- 
szy czas nikt nie mógł sobie pora- 
dzić aż do zawloszonia szkolnago 
sklepiku 


Okazuje się, że jednak można 


stworzyć jeszcze większy bałagan. 
Udowodnili to harcerze, a dokład- 
niej... . 


HARCERSKIE NIEDOBITKI, 


czyli ta nieliczna grupa, która nie 
zorientowała się odpowiednio szyb- 
ko w sytuacji lub z innych powodów 
nie opuściła tonącego okrętu, to 
znaczy zabałaganionego Domu, do- 
stały dwutygodniowy termin dopro- 
wadzenia pomieszczenia do stanu 
używalności. Dodano im też opieku- 
na — jednego z nauczycieli. 

Udało się zrobić jako taki porzą- * 
dek. | utrzymywał się on dość dłu- 
go, czemu trudno się. dziwić, bo w 
licznych do niedawna drużynach zo-* 
stało tylko kilkanaście osób, a i te 
rzadko wpuszczano do Domu: zgod- 
nie z nowymi decyzjami klucz wyda- 
wano tylko instruktorom, a tych 
właściwie... nie było! 

Ponad dwa miesiące temu zaczął 
się kolejny rok szkolny. Już trzeci 
od czasu,-gdy po wąskim chodnicz- 
ku, uważając, by nie spaść na świe- 
żo skopany trawnik, przetoczyły się 
tłumy. 

Jedyne, co się nie zmieniło do 
dziś, to właśnie ów chodnik. A resz- 
ta? * 


Trawnik już dawno przestal Ist- 
niać, zamieniając się w klepisko. 
Właściwia to Istniał zaledwie ty* 
dzień, może dwa, po całej uroczy* 
atości. 

Dom, | owszem, stol ze 
ńwintuszonych mnóstwom napisów I 
rysunków płatami odpada zlolona 
farba. Lilljka na drzwiach tkwi jak 
dawniaj, pokazując, kto tu rządzi. 
W środku połno kurzu, nia tylko na 
ukrytym w jakimś zakamarka” cho 
mącia: Niedomyta szklanki, jakloń 
papiery, połamane moble 

Wiąc jadnak ktoś tu przychodzi! 
Przynajmnioj po to, by bałaganić, 

Siadamy na jednej z ocalałych ła- 
woczok. Ewa, Marzena, dwio Boaty. 
Zamiast, jak przed trzema laty, tacy 
z ciastkami, mamy przed sobą zapy” 
zlały stary korzoń, oblepieny reszt- 
kami stearyny. 

Brakuje sił i chyba także chęci, by 
spytać: „Jak to się stało?" 

Pytam więc: 


ścian ob- 


„CO BĘDZIE DALEJ?” - 


Podobno będzie lepiej. Już jest 
lepiej, bo przecież dyrektor ufa im 
na tyle, że zdecydował się udostęp- 
nić klucz od Domu. Jeśli sprzątną 
ten cały bałagan — być może wrócą 
tu na stałe, o ile oczywiście znajdą 
się chętni, by zostać harcerzemi. 

Ewa, ósmoklasistka, jest kimś w 
rodzaju drużynowej. Właśnie „kimś 
w rodzaju”, bo wszystko robi na wy- 
czucie, nie mając zielonego pojęcia 
o prowadzeniu drużyny. Podobnie 
jej koleżanki. 

W, hufcu obiecali pomóc. Wysłać 
na kurs. 

Dziewczyny mają plany. Obozy, 
biwaki, rajdy. Przede wszystkim jed- 
nak — Dom. Chcą, żeby znów było 
w nim przytulnie, jak chce tego na- 
zwa. 

Jak starczy sił i energii — to mo- 
że nawet trawnik uda się skopać! 

Właśnie — jak starczy... 

— Niech pan przyjedzie za kilka 
„tygodni. Na Andrzejki — mówią 
dziewczyny. — Będzie Dom... 

Przyjedziemy, napiszemy. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


(Int. wł.) Kiedy Sławkowi, Adamo- 
wi, Basi, Tomkowi udało się wyrwać 
na chwilę z rąk stęsknionych rodzi- 
ców, oczekujących ich powrotu w 
gdańskim porcie lotniczym, chętnie 
podzielili się z nami wrażeniami ze 
swojej niezwykłej wyprawy. z 


Na długo zapamiętają przepiękne 
lasy otaczające miejsce ich pobytu, 
daleki Usinsk, tundrę i tajgę, bagna 


i rwące rzeki, a także wycieczkę za 


krąg polarny, który każdemu z nich 
dane było osobiście przekroczyć. 
Nie mniej: atrakcji dostarczyło zwie- 


dzanie szybów naftowych, charakte- 
rystycznych dla okolic Usinska, mia- 
sta w Autohomicznej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej Komi, najbar- 
dziej na północ wysuniętego miej- 
sca poszukiwań i wydobycia ropy 
naftowej. Trudno będzie zapomnieć 
gościnność gospodarzy, którzy po- 
witali ich chlebem i solą, przez cały 
czas karmili miejscowymi przysma- 
kami, a jeśli tylko zauważyli, że 
ktoś, na przykład, nie zjadł obiadu, 
podtykali mu smakowite kanapki. | 
były jeszcze spotkania z radzieckimi 
pionierami, wycieczki do muzeów, 


uż, 
EJ 

statkiem po rzece i... prezentowanie 

radzieckiej publiczności piosenek 


harcerskich i kaszubskiego folkloru. 

Bo w ponad trzydziestoosobowej 
grupie harcerzy, którzy spędzili dwa 
letnie tygodnie w egzotycznym Usin- 
sku, a później w stolicy Komi — 
Syktywkarze, znalazł się też zespół 
estradowy „Małe Kaszuby” z Przod- 
kowa. |. stąd cztery koncerty (jeden 
z nich oglądało aż 700 osób!) w do- 
mach pioniera, nafciarza, i kultury. 
Basia grała na pianinie, Tomek na 
skrzypcach, był jeszcze akordeon i 
gitara, był chór i tańce. 


Najbardziej ze wszystkich przeżyli 


- koncert w stareńkiej wiosce, otoczo- 


nej przez bagna i lasy, oddalonej od 
najbliższej miejscowości chyba o 
sto kilometrów, połączonej ze świa- 
tem jedynie nurtem rzeki. Polskich 
harcerzy przywiózł tu rzeczny sta- 
tek. Ich występ stał się dla mie- 
szkańców wioski wydarzeniem nie- 
bywałym. Oni zaś z kolei stawali na 
głowie, by wypaść jak najlepiej 
przed zapatrzonymi w nich ludźmi, 
ubranymi w czapki, chusty... futra i 
kozaczki. Bo w środku naszego lata 
tam było bardzo zimno. Zresztą 
mieszkańcy zwykli podobno mawiać 
„klimat u nas wspaniały: dziesięć 
miesięcy zimy, a potem już tylko la- 
to, lato, lato...”. M 


Żałują trochę nasi harcerze, że 
nie udało im się być w Usinsku w 
kwietniu, kiedy to królują tam białe 
noce, że nie widzieli jeleni, z któ- 
rych hodowli słyną te okolice. Ale 
za to poznali smak dziwnych jagód 
— przysmaku reniferów. 


Kiedy harcerze z Gdańskiej 
rągwi ZHP przebywali w I 
Komi, pionierzy z Usinska gościli na 
ziemi gdańskiej. Był to pierwszy rok 
bezdewizowej wymiany. grup dzie- 
cięcych — a wśród nich zespołów 
artystycznych — między - dwoma 
miastami. Program współpracy, nie 
ograniczony ani terminami, ani licz- 
bą uczestników, Jest już podpisany. 


Tak więc podczas k 
przyszłych wakacji: gdańscy: reka 
«rze będą mogli zdobywać nowych 
Przyjaciół w dalekim kraju lasów. 
szybów wiertniczych i jeleni. ; 


(kos) 


DYCY JJ 


Czy tylko zdobycze 
materialne są ważne? 


Do napisania togo listu skłoni. 
ła mnie bardzo smutna Sprawą 
Na wakacjach byłam za granicą, 
a po powrocio., OKROPNOŚĆ, 

Dziowczyny z mojoj klasy py- 
lały się bez przerwy: co Sobie 
przywiozłaś? Gdy  odpowiąda- 

- lam, że niewiele, pytania stawały 
się jeszcze bardziej natrętne, lak, 
jak bym coś przed moimi kole- 
żankami ukrywała. 

Starsza młodzież zadaje tro. 
chę inne pytania — czy praco-« 
wałaś „na czarno”, ile pieniędzy 
zarobiłaś? e 

Czy istnieją jeszcze jakieś 
osoby, którym nie zależy na zdo- 
byczach materialnych, ale na 

zwiedzeniu innego kraju? 

|; Po tych ostatnich przeżyciach 

| straciłam w to wiarę. Proszę, na- 

'_ piszcie, co o tym myślicie. 

ż Czternastoletnia 
„Makepeace” 


Z 


- Wdzięczność matki 
Drogi pasku! Na ogół do paska 
/ szczerości pisze młodzież o 
Ko Moich sprawach. Ja, jako matka 
| qz-letniej córki Sylwii, chciała-, 
_ bym za waszym pośrednictwem 
podziękować córce za troskliwą 
opiekę. w moich najcięższych 
chwilach. — » 
? Krótko o - sobie. Choruję na 
gomiażdżycą.. W ubiegłym roku 
/_przebywałam w szpitalu pół ro-- 
i i miałam mieć amputowaną | 
ję. Po powrocie do domu uda- 
lm się prywatnie do- lekarza I 
dzięki niemu nogę mam ursto? 


ą. 
f'tym trudnym dla, mnie okre 
córka potrafiła czuwać nade 


le bóle, Sylwia potrafiła zrobić 
zastrzyk przeciwbólowy, gdyż 
w naszej miejscowości brak jest 
pielęgniarek. Sprzątała, robiła 
biad'i zakupy. 
"A nauka — zapytacie? 
Skończyła V klasę ze świadec- 
twem z czerwoną opaską. z 
Bale córka! Serdeczny 
i « , za jej pra 
TRE ło dziękuję, za jej p! aa 


tość i wytrwałość, a prze le 
Swe wydrokujcie mój 


szystkim za jej dobre serce. 
list Sylwia czyta „Świat Mlo- 
pewnie będzie to dla niej 
iła niespodzianka. 


| Kochająca Mama 


nich, lub znęca sl. 
nii « słeble 
I. Niech Sylwia s 


ługo będzie się jeszcze mówi- 

ło o seulskich igrzyskach. Pod 
wieloma względami okazały się one 
doskonalsze od swoich poprzedni- 
czek, bardziej nowoczesne, pelne 
rekordowych osiągnięć. Ale najgłoś- 
niejszymi wydarzeniami ostatniej 
olimpiady są dopingowe afery. Juan 
Antonio Samaranch — sze! MKOL., 
wypowiada się nawet za usunię- 
ciem z programu igrzysk tych kon- 
kurencji, których przedstawiciele sy- 
stematycznie | od lat stosują nie- 
dozwolone środki wzmacniania wy- 
dolności organizmu, tzw. koks. 


Ale „koks'” dotyczy nie tylko 1g- 
rzysk. Amatorów hormonalnej kura- 
cji można spotkać na prawie każdej 
większej imprezie. „Koksem'' fasze- 
rują się również panie. Widok kobie- 
cych twarzy ogolonych tuż przed 
startem do rzadkości wcale nie na- 
leży. Nie o zarost jednak chodzi, ale 
o zdrowie sportowca. Sztuczne 
wzmacnianie sił, prędkości, wytrzy- 
małości prowadzi również często do 
zgonu zawodnika. „Koks” zabija bo- 


NOBEL DLA POGROMCY „KOKSU” 


wiem uczucie zmęczonia. Goniąc za 
rekordem dogania się więc własną 
śmierć 

Przeciwnicy dopingu, a jost ich 
coraz więcej, biją na alarm. Francu 
ski lekarz Jean-Pierre do Mondo: 
nard stwierdza, żo przod Il wojną 
światową przeciętna długość życia 
zwycięzców wyścigu kolarskiego 
Tour de France wynosiła 74 lata, a 
ogółu Francuzów — jedynie 56. 
Obecnie proporcje się odwróciły. 
Długość życia mieszkańców Francji 
wynosi lat 75, a zwycięzców Touru 
59. De Mondenard jest przekonany, 
że za tymi liczbami kryje się naj- 
zwyklejsże zażywanie produkowa- 
nych w laboratoriach chemicznych 
„koktajli”'. 


Słynny Carl Lewis oświadczył nio 
dawno, żo 60 proc. lekkoatletów 
uczostniczących w mistrzostwach 
świata w Rzymie startowało na „ko 
ksio Wodług niego wszystkie 
obocnie rekordy bija sią dzięki po 


mocy anabolików 


Przerażające jost joszcze jedno 
przypuszczenie Lewlsa: każdy z 
uczestników  seulskiej olimpiady 
próbował chociaż jeden raz prze- 
różnych środków pobudzających 
betablokerów, które uspokajają pra- 
cę serca; hormonów, które zwięk- 
szają przyrost mięśni; autotransfu- 
zji, która zwiększa ilość tlenu we 
krwi... Należy sądzić, że są i takie 
środki, których nawet najdokładńie|- 


szo badania nie są w stanie wyk 
ryć 
hąć odniosienia nukcosu 
(sportowy sukcoa 


jost dziś 


równy  mukcosowi finansowemu) 
wzięła górą nad rozaądkiom. Etyka 
olimpijska pokonana została przoz 
pieniężną premię. Szlachetne zało 
żenie twórcy nowożytnych igrzysk 


francuskiego barona Pierre'a do 
Coubertin, wziąły w łeb. Jest jednak 
wyjście z tego „koksowego” -zaułka 
dopingowców trzeba eliminować ze 
sportu raz | na zawsze, 2-3 letnie 
banicje, co stosuje się obecnie, są 
jedynie mało skutecznym półśrod- 


kióm 


Stało się więc jasne, że koniecz- 
ne są kontrole wszystkich zAwodni- 
ków i to na każdych imprezach 
Wiadomo jednak, że jest to wciąż 
niemożliwe ze względów finanso- 
wych. Jeden test kosztuje bowiem 
około 170.dolarów. Sportowcy (u 
nas także) korzystają z dopingu i li- 
czą, że kontrola akurat ich ominie. 
igranie z losem trwa więc nadal. I 
dotyczy coraz młodszych zawodni- 
ków. Nawet tych, którzy dopiero sta- 
wiają w sporcie pierwsze powaź- 
niejsze kroki. 


Kto odpowiada za dopingową epi- 
demię? Lista osób jest długa. Znaj- 
dują się na niej również niektórzy 
lekarze. W związku z tym Warszaw- 
skie. Towarzystwo Lekarskie wysto- 
sowało niedawno specjalny apel. 
Oto jego fragment: „Współodpowie- 
dzialni za ten stan rzeczy są też le- 
karze, którzy, aplikując nieświado- 
mym grożących niebezpieczeństw 
sportowcom leki, plamią honor swo- 


jogo zawodu | występują jawnie 
przeciw przysiędze Hipokratesa, w 
której czytamy nigdy nikomu ani 
na żądanie, ani na prośby niczyje 
nie podam trucizny, ani też nie po- 


wezmą takiego zamiaru 


Nie ulega wątpliwości, że współ- 
cześni tytani bieżni, basenu, sztan: 
muszą zjadać coś wię- 
cej od dobrze omaszczonej kromki 
chleba. Nie można przecież na zwy- 
kłym menu przejeżdżać codziennie 
po 200 km lub dźwigać tony cięża- 
rów. Organizm wyczynowca należy 
wspomagać witaminami, elektrolita- 
mi itp. Wiadomo bowiem, że bez od- 
powiedniej ilości potasu, magnezu, 
wapnia, sodu... trudno, jest osiągnąć 
potrzebną prędkość i wytrzymałość 
Farmakologia jest zatem w dzislej- 
szym sporcie bardzo potrzebna 
Jednak musi ona być dawkowana 
rozsądnie. 


gl, roweru 


A granica między rozsądkiem i 
lekceważeniem zdrowia zawodnika 
jest bardzo łatwo uchwytna. Mimo 
wszystko Nagroda Nobla należy się 
temu, kto wyeliminuje szkodliwy do- 
ping raz na zawsze. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


PS. Pierwszy niedozwolony wypa- 
dek.używania środków dopingują- 
cych miał miejsce w 1865 roku pod- 
czas wyścigów pływackich na Kana- 
le La Manche. Pierwszy wypadek 
śmiertelny (przedawkowanie frime- 
tylenu) zdarzył się 100 lat temu. Od 
tamtego czasu zmarło przedwcześ- 
nie kilkuset „koksiarzy”, a jeszcze 
więcej zostało kalekami. 


„ODKRYTO 


DWA NAJWYŻSZE 


SZCZYTY GRENLANDII 


Podczas niedawnej ekspedycji szwedzkiej do 
wnętrza Grenlandii odkryto dwa szczyty, wyższe, 
według wstępnych pomiarów, od góry GrunQb- 
joerns-Fje|d o wysokości 3700 metrów, uważanej 
dotąd za najwyższą górę tej wyspy. Jak poinfor- 
mował austriacki uczestnik wyprawy Peter He- 
rzog, dwa nowe najwyższe szczyty znajdują się 
na południe od Grunnbjoerns-Fjeld i mierzą 3790 i 


3780 m n.p.m. 


Odkrycie wymaga jeszcze potwierdzenia, po- 
nieważ ze względu na warunki panujące we 


wnętrzu pokrytej lądolodem największej wyspy 
świata należy się liczyć z możliwością znacz- 
nych błędów. O niedokładności przeprowadza- 
nych tam pomiarów świadczyć może fakt, że 
szczyt znajdujący się w masywie Gór Watkinsa' 
i uważany dotąd za najwyższy ma oficjalnie 
3700 metrów, jednakże pomiary angielsko-duń- 
skiej ekspedycji z 1935 roku wykazały, iż jego 
wysokość wynosi 4050 metrów, a pomiary prze- 
prowadzone w 1971 roku, że aż 4550 metrów. 
Uczestnicy ostatniej wyprawy rozpoczęli ją od 
osiągnięcia wierzchołka Grunnbjoerns-Fjeld, co 
nastąpiło 3 lipca. Podczas bezchmurnej pogody 
stwierdzili, że dwa sąsiednie szczyty wydają się 
wyższe. W następnych dniach zdobyli oba te 
wierzchołki i dokonali pomiarów, które potwierdzi- 
ły ich przypuszczenia. Nowo odkryte szczyty, po- 
łożone w odległości 80 km od wschodnich. wy- 
brzeży Grenlandii, są zarazem najwyższymi gó- 
rami na Ziemi na północ od kręgu polarnego. 


znalazł w piasku... 92 złote monety z czasów car- 


z 


O OBEJRZEC 
„TE ZBIORY 


WART 


skich o nominale 5 i 10 rubli. 

Po dalszych trzech dniach poszukiwań liczba 
znalezionych monet osiągnęła 200, a łączna ich 
wartość wynosi 100 tysięcy rubli — według dzi- 
siejszych cen. Zgodnie z radzieckimi przepisami 
znalazcy przysługuje jedna czwarta tej sumy. 


Wielkopolskie Muzeum Wojskowe w Poznaniu 
utworzone w latach Il Rzeczypospolitej (1919) po- 
siadało w swojej kolekcji bogate zbiory dotyczące 
marynarki wojennej. Niestety, w czasie II wojny 
światowej wszystko uległozniszczeniu. Reaktywo- 
wana po wojnie placówka, w 1957 r., na nowo za- 
częła gromadzić eksponaty związane z marynar- 
ką wojenną. Pierwszymi ciekawymi i rzadkimi da- 
rami przekazanymi z Departamentu Służby Mun- 
durowej były czapki letnie — admiralska i dwie 
oficerskie. Następnie pozyskano całe i częściowe 
ubiory. Obok Muzeum Wojska Polskiego, wiele 
cennych darów przekazało Muzeum Instytutu Hi- 
storycznego im. gen. Sikorskiego w Londynie. Tak 
skompletowano zbiór polskich plakatów wojen- 
nych, orły i wstążki z cząpek marynarskich z na- 


SKARB NA PLAŻY 


(PAP). Wypoczywając w jednym z kąpielisk w 
Iżewsku ślusarz naftowy Aleksander Władimirow 


CO TO ZNACZY PRZYWIĄZANIE 


(PAP). Młody francuski kot, który 

rzed dwoma laty zniknął z RFN, 
Ele znalazł się ze swoim nowym 
właścicielem, dotarł w tych dniach 
dó rodzinnego domu w Tannay w 
„centralnej Francji. Zwierzę przeszło 
ponad 1000 km. > 


ca”, „Grom! czy „Orzeł”. 


OSZUST ZDEMASKOWANY * 
PO 10 WIEKACH 


szych słynnych okrętów, jak np. z ORP „Błyskawi-_ 


| Do najoryginalniejszych znalezisk, odkrytych w 
| rejonie średniowiecznej osady z IX-X w., z okolic 


Dary .napływają stale, częstokroć są to dziś 
osobiste pamiątki ofiarodaweów z ich służby w 
marynarce. Muzeum posiada duży zestaw mundu- 
rów, ze wszystkich'okresów i wszystkich stopni, 
oraz'znaków Polskiej Marynarki Wojennej, wiele 
pamiątkowych fotografii, dokumentów, reproduk- 
cje: legendarnych map z ORP „Orzeł” (których 
oryginały znajdują się w Instytucie Polskim ( Mi |-- 
zeum im. Generała Władysława Sikorskiego w 
Londynie), wojenne bandery i komplej roczników 
cennego wydawnictwa, pisma Stowarzyszenia 
Marynarki Wojennej „Nasze Sygnały”. 

W salach Muzeum Wojskowego czynna jest 
obecnie pierwsza całościowa wystawa prezentu- 


"jaca zbiory z marynarki wojennej. Przygotowano 


ją specjalnie w roku 70 rocznicy odzyskania nie- 
podległości. k 


Ń Fot. CAF 


Z 


Archeolodzy zdemaskowali przy okazji oszusta 
działającego przed wiekami. Sfałszował.on kości, 
wykazując zdumiewającą wręcz pomysłowość i 
precyzję. W trzech punktach jednej z kości wyko- 
nał różnej wielkości otwory, po czym wypełnił je 
roztopionym ołowiem. Dalej sprawa jest jasna —, 
właściciel zawsze wygrywał... 


Sfałszowana kość dowodząca, że hazardznany 
Jest nie od dziś, ma rozmiary 32/32/12 mm i w po- 
równaniu z innymi egzemplarzami jest średniej 
wielkości. żę WÓZKA 


_„HALASTRA” WSZĘDZIE POTRAFL.. | 


, pytanio apocjalna dla wczasowiczów "Dla 
090 podczas kąpieli przy wojściu do wody 
A upalny dzień woda wydajo sią chłodniej 
A otaczające nas powiotrzo, a przy wy 
i wody — Jost odwrolnia? 
ch Dlaczogo doświadczone gospodynió wolą 
k ciasto (czy miąsoj w starych naczylach 
żąliwnych. a nie nowoczesnych aluminiowych? 
14, Dlaczego przedmioty motalowe znajdyące 
w naszym mieszkaniu są zimniejsze przy 


dotknięciu niż przedmioty drewniane? 

(E.) 
ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z POPRZED- 
NIEGO ODCINKA 


14, Naczynie będzie stało tardzo statecznie tyl- 
ko wówczas, gdy cukier ne znajdzie się powy 
żej środka ciężkości danegc naczynia 

15, Jeśli dmuchamy na goricą herbatę, wypu 
szczamy cienki strumień powietrza o dużej 
prędkości, natomiast dmuchając (chuchając) w 
rące powodujemy wypływ powietrza o małej 
prędkości, które nasyca się parą wodną — do- 
cierając do rąk jako ciepłe. Podczas szybkiego 
wydmuchiwania cienkiego strumienia powietrza 
nie zdąży ono nasycić się parą wodną — jest 
chłodne. 

16, Linia narysowana kredą pozostanie prosta. 
ponieważ przy ogrzewaniu monety każdy jej 
punkt przesunie się proporcjonalnie na odleg- 
łość liczoną od środka monety. 


PAN MĄDRALA jedzie autobusem 
PKS. Obok niego siedzi jakiś chłopak i 
bardzo uważnie studiuje mapę. 

— Przepraszam, co to za mapa? — 
pyta w pewnym momencie pan Mądrala. 

— To |Jest mapa Afryki — odpowiada 
chłopak. 

Pan Mądrala myśli chwilę i mówi: 


Sądzimy, że przynajmniej część naszych czytelników zna „Halas- 
trę” z autopsji. Wszakże „Halastra” czyli Dziecięcy Zespół Sztuki 
Cyrkowej, pokazywała, co potrafi na niejednej już estradzie. Dziś 
jednak estradą dla nich staną się nasze łamy. 

Zespół narodził się przed wielu laty w Bielawie na ziemi wałbrzy- 
skiej. Tam wszakże mieszkał, wtedy i działał jego założyciel, Tadeusz 
Jakubowski. Na początku zespół zajmował się przede wszystkim 


| sztuką iluzji, mając na swym koncie niejedno osiągnięcie. Gdy p. 


Jakubowski przeniósł się ż Bielawy do Rzepina, zmuszony był zespół 
stworzyć od nowa — wszakże spośród dawnych artystów przyje- 
chali z nim tylko jego synowie. Ale i w, Rzepinie nie brakowało 
chętnych do zabawy w cyrk i iluzję, więc zespół odrodził się bez 
trudu w nowym miejscu. Tworzą go uczniowie z młodszych klas 
szkół podstawowych. Jakie warunki trzeba spełnić, by wejść w skład 
„Halastry? Ano same dobre chęci nie wystarczą. Liczą się przede 
wszystkim takie cechy, jak: aparycja i śmiałość, pozwalające przed 
liczną publicznością wykonywać zręcznie i bezbłędnie sztuczki iluz- 
jonistyczne czy cyrkowe. Nie wszyscy potrafią pogodzić obie te ce- 
chy... / 
Choć nazwa „Halastra” brzmi zabawnie, zespół jest wcale -po- 


| ważną instytucją, z którą liczą się „w branży”. Regularnie np. odby- 
| wa sesje wyjazdowe do Julinka. Pobyt tam ma oczywiście przede 


wszystkim znączenie szkoleniowe. No, ale najważniejsze są same 
występy. Klub ma ich już na swym koncie setki. Dużo jeżdżą, od- 


A bywając m. in. podróże zagraniczne. O tym, jak doskonale potrafią 


sobie poradzić w trudnej sytuacji, przekonaliśmy się jednak nie za 
granicą — choć bardzo blisko granicy: w Słubicach. Tego dnia od- 
bywało się w tym mieście referendum na temat: jak wydać posia- 
dane przez miasto 70 milionów. Referendum towarzyszyły, imprezy 
estradowe. Wśród występujących miała się, znaleźć i „Halastra”. 
Miała... I niewiele brakowało, by się rzeczywiście znalazła. Przeszko- 
dziło temu coś nader prozaicznego: bałagan. 


Już sam wygląd estrady okazał się nieco osobliwy. Z napisu na 
planszy nad estradą wynikało jasno, że odbywa się tu Il Przegląd 
Dorobku Artystycznego Szkół Rolniczych. Ale okazało się, że nic 
podobnego, jest to po prostu... plansza zastępcza, bo innej nie by- 
ło. Ale organizacyjna „bomba” miała wybuchnąć dopiero za chwilę. 
Oto w chwili, gdy rozpoczął się występ „Halastry”, do estrady pod- 
jechała ciężarówka i jakby nigdy nic — zączęła rozładowywać i 
wynosić na scenę sprzęt NRD-owska grupa rockowa. Hałas i zamie- 
szanie, jakie temu towarzyszyły, sprawiły, że scena wkrótce zaczęła 
przypominać deptak. Wyglądało na to, że popis młodziutkiej iluzjo- 
nistki ani dla owych rockmenów, ani dla organizatorów, nie istnieje. 
W tej sytuacji p. Jakubowski zdecydował się przerwać występ. 


Ale młodych cyrkowców nie tak łatwo odwieść od tego, co ich 
pasjonuje. Po chwili na jednym ze słubickich podwórek wśród ofi- 
cyn, szop i garaży dali całkiem zaimprowizowany, ale barwny i po- 
nętny występ. Zgromadził on sporo przypadkowej, ale wdzięcznej 
publiczności. Ba! Jak się okazuje „Halastra” zawsze potrafi... (tok) 


— Chłopcze, czy jesteś pewien, że 
wsladłeś do właściwego autobusu? 


3 


BABCIA MĄDRALOWA wybrała się w 
podróż koleją. Przy kontroli biletów kon- 
duktor zwraca jej uwagę: 

— Pani ma bllet na trasę Warsza- 
wa-Bydgoszcz, a ten pociąg jedzie do 
Krakowa... = 

A babcia spokojnie: 

— No cóż, widocznie maszynista nie 
ne” że jedzie w odwrotnym kierun- 
(U... 


*k 


LEKARZ DO pani Mądrslowej, którą 
zbadał przed chwilą: 
— Pani ma żelazne zdrowie... 


— Aha, to już rozumiem, dlaczego ty- 
le ważę! 


Na małym kolorowym ekranie sceny z jakiegoś 
horroru. Kilkoro widzów patrzy z zainteresowa- 
niem. 

Na wywieszonej obok liście wideohitów w czo- 
łówce film „Nietykalni” Briana de Palmy o decy- 
dującej rozgrywce amerykańskiego wymiaru spra- 
wiedliwości z królem gangsterów Al Capone. 

W specjalnym stoisku „Baltona” i (żeby było 
śmieszniej) „Film Polski” reklamują kasety z filmo- 
wymi propozycjami dla wszystkich. „Egzorcysta”, 
„Akademia policyjna”, „Kobra”, „Psy wojny” za... 
dwadzieścia pięć, dwadzieścia osiem, trzydzieści 
trzy, trzydzieści dziewięć dolarów. 

Wszystko to tuż przed wejściem do sali Teatru 
Muzycznego W Gdyni, gdzie często przy świecącej 
pustkami widowni trwa XIli Festiwal Polskich Fil- 
mów Fabularnych. 


ILE TEGO? 


Festiwal trwał siedem dni i powszechnie narze- 
kanó, że to za mało, żeby spokojnie" obejrzeć 
wszystko, Wszystko, czyli to, co z ostatniej pro- 
dukcji zakwalifikowała komisja selekcyjna płus kil- 
ka pokazów specjalnych. 


PO 
POLSKU 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 e czs Gi pesa areo „Na srebrnym globie" była dziełem Tadeusza Kosa- _ Grażyna Szapołowska w „Króślklim filmie o milości” 


P rzywykliśmy |uż, że ukazanie 
się nowej książki o ptakach jost 


nieledwie  świętom Zdarza się 
wszakże nadzwyczaj rzadko, Nio le 
piej jest | na innych przyrodnich 
podwórkach”, o ile to możo stano 
wić |akąkolwiek pociechę... Taklo 
małe święto właśnie nastąpiło, tyl 
ko, że mało kto o tym wio. Dlacze 
90? Bo książka, która jest tego 
święta przyczyną, ukazała sią w na 
kładzie 3 tys, egzompiarzy | nio jest 
dostępna w księgarniach. Można ją 
zamawiać w reglonalnych ośrod 
kach ornitologicznych. Jest to dzioł 
ko, na które od niepamiętnych cza 


sów czekaliśmy 


lo „AJG obserwatora ptaków” 
plóra Andrzeja Czapulaka (|odnogo 
z plerwszych członków naszogo klu 
bu dziś już naukowca), Jana 


Lontkowskiego, Przemysława Na 
wrocklego | Tadeusza Stawarczyka 
Ci doświadczeni, choć młodzi orni 
tolodzy, podjęli się nia lada zada 
nia. Nie chodziło wszakże o qapisa 
nie popularnej książeczki, rozbudza 
jącej sympatię do ptaków, ale meto. 
dycznego podręcznika dla tych, któ: 
rzy już taką sympatię do ptaków ży 
wią, a którzy chcieliby się poświęcić 
ich obserwacji bardziej systema 
tycznie, stawiając sobie wręcz pow. 
ne badawcze cele. A zatem — szło 
o podręcznik, o jakim od dawna 
myśleli bardziej zaawansowani mi- 
łośnicy ptaków. »ABC obserwatora 
ptaków«, które jest wartościowym 
produktem pracy moich młodszych 
kolegów, ma za zadanie ułatwienie 
nawiązania pierwszego kontaktu ze 
światkiem ornitologlcznym” — pisze 
we wstępie prof. Ludwik Tomiałojć 


Skoro tak, to i nic dziwnego, że 
podręcznik zaczyna się od obszer- 
nej, całorozdziałowej informacji o 
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stąpić do obserwacji. Drugi rozdział 
— ło zatem nauka rozpoznawania 
ptaków. Nie jest to jednak atlas, 
pozwalający odróżnić np. sikorę od 
wróbla, ale poradnik, który pozwala 
już na bardziej fachowe określania 
trudnych nieraz do rozpoznania ga- 
tunków. Nie ma tu atlasu — są za to 
rysunki, zwracające uwagę na róż- 


Sporo miejsca poświęcają autorzy „ABC...'" obserwacjom ptaków środowisk 
nadwodnych. Nie brak szczegółowych wytycznych. Gdy mowa o wyspach 
plaszczystych I łachach w korytach rzek, czytamy, że „najwygodniejszą me- 
todą kontroli tego środowiska jest spływ, a optymalnym terminem kontroli 


— koniec maja”. Dalej następują szczegółowe informacje o tym, jak zna- 
leźć w terenie poszczególne gatunki I ocenić ich liczebność 


ośrodkach ornitologicznych i bhk- 
cjach, Jakie mamy w kraju. Dołączo- 
no do niej tabele zawierające ra.in. 
wykaz gatunków, o których dane 
gromadzą kartoteki regionalne, albo 
których zaobserwowanie podlega 
weryfikacji Komisji Faunistyczne|. 


Wiedząc już, z kim się kontakto- 
wać oraz komu i do czego zebrane 


ne szczegóły tzw. topografii ptaków. 
Mowa oczywiście | o rozpoznawaniu 
po głosach. Skoro już zaczęliśmy 
obserwacje, to trzeba je opisywać, 
a także prowadzić notatki. Technice 
notowania poświęcony jest więc ko- 
lejny rozdział. Zamieszczono w nim 
wzory notatek różnego rodzaju. Da- 
lej mowa jest o ekwipunku. W dru- 
giej części książki znajdujemy bar- 


dane mogą się przydać, czas przy- dziej szczegółowe Instrukcje dla ob- 
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m: Rozejrzyjcie się za ptasimi skrytkami, naczyniami, stołami biesiadnymi 
| Innymi obiektami tego typu. Napiszcie, w jaki sposób ptaki je wykorzystu- 


LĄ Jak wiadomo — wiele ptaków wędrije wieczorami |. w nocy. Stąd jed- 


"nym ze 8 bów obserwowania ich przelotu jest.. oglądanie Księżyca 
- „przez lornetkę lub lunetę. Na tle jego tarczy co jakiś czas przemykują syl- 
- wetki ptasie. Trzeba mieć sporo cierpliwości, by takle obserwacje przepro- 

wadzić, ale warto spróbować, bo są dość emocjonujące. A więc — kto 

' pierwszy przyśle list z księżycowo-ornitologiczną relacją? | 
||/8./W listopadzie ostatecznie ustawiamy (czy zawieszamy) karmniki I 
- zwolna rozpoczynamy dokarmianie. Jeżeli okazuje się, że ptaki korzystają z 

_ pokarmu — już nie zaprzestajemy jego wykładania. Jest teź dobry moment 

do, rozwieszania skrzynek lęgowych, które ptaki zimą chętnie wykorzystują 

Jako miejsce nocowania. ek 


serwątorów: gdzie i kiedy obserwo- 
wać ptaki, jak ustalić prawdopodo- 
bieństwo, że obserwujemy ptaka lę- 
gowego (podana liczbowa skala 
prawdopodobieństwa), jakie są za- 
sady szukania i kontroli gniazd, jak 
liczyć ptaki, jak wykrywać ptaki z 
poszczególnych grup systematycz- 
nych i środowiska itp. lleż to razy 
sprawy te były przedmiotem zapy- 


tań, kierowanych do klubu przez 
bardziej zaawansowanych jego 
członków. 


Książeczka ta stanowi zarazem 
coś w rodzaju zwięzłego, zręcznego 
podsumowania doświadczeń obser- 
wacyjnych  ornitologów polskich. 
Właśnie jej syntetyczność i zwięz- 
łość stanowią największe zalety. 
Zawarte tu konkrety są przy tym wy- 
rażone prostym i przystępnym języ- 
kiem. Jest tu tylko to, co trzeba i nic 
więcej. Ale znalązło się miejsce i 


dla rysunków satyrycznych. Przed- 
stawiają nas, ptakolubów, w tych sy- 
tuacjach, w których zwykle czujemy 
sią śmiertelnie powaźni! 

Autorzy zwracają się z prośbą do 
użytkowników poradnika o opinię 
Przyłączamy się do tego apelu. Ci z 
Was, którym uda się zdobyć książ- 
kę, niech swoje opinie, uwagi kry- 
tyczne i postulaty nadsyłają do klu- 
bu Ptakolubów. Przekażemy je auto- 
rom. Wszakże dla takiego podręcz- 
nika najlepszym recenzentem jest 
praktyka. 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Andrzej Czapulak, Jan Lontkowski, 
Przemysław Nawrocki, Tadeusz Stawar- 
czyk — „ABC obserwatora ptaków , Mu- 
zeum Okręgowe w Radomiu. 


ADRESY 
CENTRALI REGIONALNYCH 
DZIAŁAJĄCYCH OBECNIE 
W POLSCE 


Region Śląski — Zakład Ekologii Ptaków oraz 
Muzeum Przyrodnicze Uniwersytetu Wrocław- 
skiego, ul. Sienkiewicza 21, 50-335 Wrocław, tel. 
22-50-41 


Reglon „Ziemia p Lubuski Klub 


nacyjny Badań nad Awiłauną Niziny Północno- 
podlaskiej, 17-230 Białowieża, skrytka pocztowa 
2, tel. 123-57 

Region  Mazowiecko-Południowopodlaski — 
Zakład Zoologii WSRP, „ul. Prusa 12, 08-110 


Przyrodników, Świebodziński Dom Kultury, ul: - Siedlce, tel. 252-93 w. 65 


22 Lipca 41, 66-200 Świebodzin 
* Region Wielkopolski — Pracownia Biologii | 
Ekologii Ptaków, Uniwersytet A. Mickiewicza, ul. 
Fredry 10, 61-701 Poznań, tel. 538-50 

Region Zachodniopomorski — ul. Noakow- 
skiego 19 m. 3, 70-380 Szczecin , 

Reglon — Zakład Zoologii 
WSP, ul. Arciszewskiego 22B, 76-200 Słupsk, tel. 
12-91 w. 234 

Reglon Polski Północno-Wschodniej — Stacja 
Ornitologiczna PAN, ul. Nadwiślańska. 108, 
80-680 Gdańsk 40, tel. 38-07-59. 

Reglon Północnopodlaski — Zespół Koordy- 


Region Lubelski — Zakład Ochrony Przyrody 
Inst. Biologii UMCS, ul. Akademicka 19, 20-033 
Lublin, tel. 382-71 w. 12 

Reglon Łódzki — Zakład Ekologii i Zoologii 
Kręgowców Uniwersytetu Łódzkiego, ul. Bana- 
cha 12/16, 90-237 Łódź, tel. 78-25-52 w. 15 lub 
36-81-82 

Region Radomsko-Klelecki — Muzeum Okrę- 
gowe, ul. Nowotki 12, 26-600 Radom, tel. 21-14 

Reglon Polski Południowo-Wschodniej — Pra- 
cownia Biologii Ptaków, Inst Biologii Środowi- 
skowej UJ, ul. Karasia 6, 30-060 Kraków, tel. 
83-63-77 w. 457 


„ESTOŃSKI 
CHÓR CHŁOPIĘCY 


Latem' bieżącego roku estoński 
chór chłopięcy wyjedzie na wystę- 
py do USA. W trasę tournóe wpi- 
sano Waszyngton, Nowy York i 
Chicago. 

Na wyprawę do USA chór przy- 
gotowuje -specjalny repertuar, 
składający się z wielkich utworów 
wokalno-symfonicznych, estońskiej 
muzyki ludowej i pieśni narodów 
świata. 

Chór chłopięcy powstał w 1971 
r. przy Państwowym Męskim Chó- 
rze Akademickim Estońskiej SRR. 

Kierownik artystyczny i główny 
dyrygent chóru chłopięcego, Wen- 
no Łauł, utworzył studio chóralne, 
które sam nazwał „drabiną wokal- 
ną'. Przedszkolaki uczą -się we 


własnej grupie, potem przechodzą 
do chóru pierwszoklasistów. Dzie- 
ci z klas II--VIII mają własny chór. 
Od czwartej klasy do mutacji 
chłopcy śpiewają w chórze kon- 
certującym 

W zasadzie jest to klasyczny ze- 
spół mieszany, z, głosami dziecię- 
cymi i męskimi.-Chłopcy wykonują 
partie falsetów i altów. 

Wenno Łauł, będący rektorem 
Tallińskiego Konserwatorium Pań- 
stwowego, jest zadowolony ze 
swoich wychowanków: Wielu -z 
tych, którzy pokonali „drabinę wo- 
kalną”, studiuje obecnie w konser- 
watorium, śpiewa w operze lub w 
zawodowych zespołach  chóral- 
nych. 2 


(PAP) niewielkiogo 
statku Kostaryki 


pędziła na Oceanie Spokojnym 


Zaloga 
rybackiego z 
około 5 mlesiący bez żadnogc 
kontaktu zo światam, Piąciu ry 
pokład 
zostało 


baków zabranych na 


przez trawlor japoński 


przewiezlonych do szpitala na 


wyspach hawajskich 
jąc przed r 


w morzo; rybacy 


zamierzali pov 


ośmiu 
stały 
Silny sztorm 


ich. Ich plany ni 


jednak urzc 


wyniósł st 


otwarty ocean, Wkrót y 
ło sią paliwo. Tylko tale | wiatr 
wyznaczały 


rybackiego, który jał ka 


dalszy kur tatku 


zało — pokonał około 4 tys. mil 


Podczas przymusowego rójsu ry 


bacy żywiil się rybami I żótwiami 


morskimi oraz pill wodę de 


szczową 


(PAP). Takie właśnie przezna 
częnie ma chronometr skons 
truowany przez renomowaną [ir- 
mę Broitling Montres SA z Gren 
chem w Szwajcarii, która ponoć 
pierwsza w 1914 roku wypuściła 
na rynek zegarek noszony na 
przegubie dłoni. Jej najnowszy 
produkt to zegarek o nazwie 
„Stan gotowości”, posiadający 
wbudowany nadajnik. Umożliwia 
on odnalezienie zasypanych la- 
winą alpinistów, rozbitków błą- 
dzących po pustyni czy zgubio- 


nych w buszu. Po uruchomieniu 
nadajnika i wysunięciu z zegarka 
cienkiej, długiej anteny, będzie 
on przez 28 dni nadawał sygnały 
alarmowo o zasięgu, w zaloż 
ności od ukształtowania torenu 


od 5 do 20 km. Koszt zegarka 
niebagatolny ponad 2000 do- 
larów. Pierwszymi jego nabyw 
cami są prywatne zespoły ratow 
ników górskich i lotniczych w 
Stanach Zjednoczonych. Jeden z 
nabywców twierdzi, że „oprócz 
sygnałów radiowych można w 
ostateczności, gdy wysiądą bate 
rie, odwrotną Iśniącą chromem 
powierzchnią zegarka błyskać 
przy słonecznej pogodzie w stro- 
nę nadlatującego samolotu ra- 
tunkowego”'. Dobre i to 
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(PAP). Na wielu ulicach w Nowym 
Jorku kładzione będą, poczynając 
od tego roku, nawierzchnie z nowe- 
go materiału nazwanego „glasfal- 
tem”. Jest to asfalt z dodatkiem nie 
jak zwykle mineralnych  grysów, 
lecz... drobno zmielonego szkła. 
Okazało się, że ten nowy materiał 
będzie tańszy od dotychczasowego. 


W rzeczywistości jednak to nowe 
rozwiązanie podyktowało życie, a 
właściwie klopoty władz miejskich z 
wyrzucanymi na śmietniki opakowa 
niami szklanymi. Prowadzony jest 
wprawdzie przez sklepy skup uży- 
wanych butelek itp. ale ludzie naj- 
częściej je wyfzucają. Postanowiono 
więc dodawać szkło do asfaltu i to 
w dużej proporcji sięgającej 60 
proc. „Szklane ulice” nie będą jed- 
nak ani niszczyć opon samochodo- 
wych, ani nie będą śliskie, a wręcz 
odwrotnie. Przekonano się o tym 
prowadząc odpowiednie próby. 


lepsze 


(Ewa Przybylska 


Największa mądrość nie pomoże, ani największa dobroć, 


"człowiekowi bowiem ofiarowane tylko pewien czas na ziemi i 


nikt, nawet Dobrodziej go nie zna... 

Myśleli o tym długo, wpatrując się w nurt przepływającej 
rzeki, tak czystej w tym miejscu, że widać było „piaszczyste 
dno... Nagle Magister siadł i wrócił do swego wynalazku. W 
miarę jak mówił, smutek pomału opuszczał Paulinę. Wierzyła 
nie tylko dlatego że chciała uwierzyć każdemu słowu Magis- 
tra. To była prawda, co mówił. Jemu pierwszemu uda się z 
pewnością wymyślić lek, który pomoże wszystkim ludziom. 

— Myślę — powiedział — że clało jest wdzięczniejsze od 
duszy... Pozwala się rozciąć i zajrzeć do środka... Dusza zaś 
jest nieuchwytna, pewnie dlatego tak trudno jej pomóc... 

Magister umilkł. 


— Nie wiem — wyznał bezradnie po chwili. — Na tym zna | 


się tylko Dobrodziej. 

Paulina potrząsnęła głową. 

— Niekiedy myślę, że i jego denerwują dusze, które nie 
pozwalają się uleczyć. Lecz nie może ich przepędzić z ciała 
za karę, bo wtedy człowiek byłby niekompletny. A tego by już 
Bóg Dobrodziejowi nie podarował... 

— Tak, tylko Boga się on boi — przyznał Magister. 

— Nie bol się — sprostowała Paulina. — Układa się z nim. 
Sama słyszałam, jak mówił dó Serafiny, ułożyłem się z Panem 


od wachmistrza kawalerii... 


* Bogiem, że da mi zgodliwą gospodynię... A_ty jesteś gorsza | 


„Magister zachichotał. Przetarł okulary, poczem znowu za- | 
śmiał się. Było to dość niecodzienne, ucho Magistra bowiem | 


łapało na ogół tylko dowcipy o ciele, dusza interesowała go 
mniej... Teraz trząsł się ze śmiechu tak zaraźliwie, że Paulina 
zaczęła mu wtórować. - 

Sledzieli przy mostku, w podmokłej trawie, chichocząc tak 
długo, aż wszelki lęk wyniósł się najdalej od tego miejsca. Aż 
został zapomniany w tego przepięknego przedpołud- 
nia. - 


Dobrodziej stał pod drzewem i odbierał od Witalisa zerwane 
jabłka. Mietek i najstarszy Golanko siedzieli na czubku drzewa 
I zrywali te najpiękniejsze. Były to wczesne papierówki, naj- 

J w całym Miasteczku, poprzedni Dobrodzieje bowiem 

wk sadzie byle czego. Z » 
BCE obwąchiwał owoc delektując się je- 


Moda dla kobiet zmieniła się już kilka razy, lecz Serafina nie | 
ulegała pustocie. Serafina nie znała pokus.. Dobrodziej nieraz 
wątpił, czy Serafina jest prawdziwie żywa. Teraz przyglądał 
się jej, obgryzając jabłko, a ona doskoczyła, aby mu je wyr- | 
wać. Dobrodziej zdążył się cofnąć. 


nie rozporządza! Żołądek jest mój i zarazki mojel | 
Sprzątnęła księdzu kosz sprzed nosa i odpłynęła, uginając się | 
pod ciężarem. Ksiądz pozostał ze swoim ogryzkiem. || 
Dla bezpieczeństwa usunął się głębiej pod drzewo i jeszcze | 


obrócił piecami do plebanii, Serafina bowiem miała dobre 


oczy. 
Zapadła cisza. Słychać było tylko poczwórne chrupanie, a | 
najgłośniejsze było to za drzewem. 


brodziej. — Kosz dostanie ten pyskaty, bo mają w domu póź- 
niejsze. Drugi kosz weźmie ten w mundurze, bo Im przymarz- | 


wił warunek Golanko. . 


— Lepsze od kieliszka wina — mówił. 
— Ja tam wolę swego jabcoka — na to Witalis cicho spoś- | 


ród gałęzi. || 


— Korweta przypływa — szepnął Mietek ostrzegawczo do | 


Witalisa. 5 


Od pleŚanii nadciągała Serafina, unosząc przydługie kiecki. 


— Nie myte! — rzekła Serafina ze zgrozą, ponieważ oprócz | 


głęboko zakorzenionej skromności miała równie głęboki lęk | 
przed zarazkami. 


— Baczność! — huknął ksiądz. — Niech mi się tu Serafina 


Serafina należała jednakże do nieustraszonych kobiet. | 


Miecio zesłał mu litościwie następne najpiękniejsze jabłko. | 
— Sto dni odpustu, smarku! —, rzekł dziękczynnie ksiądz. | 


| 
— Lepsze to od kieliszka wina — rzekł znowu Dobrodziej, a | 


Witalis na to z uporem: | | 
| przepiatającą się z błękitem Daniell i biełą Pana. Spacerowall 


— Ja tam wolę swego jabcoka. 
— Toteż nie dam ci do domu ani pestki! — uniósł się Do- | 
| 


Ż Tata nie każe — odezwał się najstarszy Golanko z-wiel- 


— Cicho mi tam! — huknął ksiądz. — Od kiedy to sierżant | 


rozporządza kapitanem?! Weźmiesz kosz I basta! 


— Ale dobrodziej powie tacie, że ja nie chciałem — posta- 
ky || 
— Jeszcześ nie władza, smarku, żebyś mi warunki stawiał! | 


— na to ksiądz. — Zrobisz, co każę. 


— Dobrze, proszę Dobrodzieja — odrzekł Golanko i dodał | 


do Mietka: — Jak się ma urząd, to wiele nie wolno, szkoda, | 
nie? 


Mietek nie odpowiedział. Właśnie dostrzegł ze swojej wyso- 


kości Danlelę i Pana, nadciągających od Miastęczka. Szli trzy- 
mając się za ręce, a mimo to wydali się Mietkowi bardzo 
smutni. Odkąd Mietek spotkał na swojej drodze pewną małą 
rudą, co to zawsze chciała być mądrzejsza od niego, zaczął 
przedziwnie szybko dostrzegać smutek pod wesołością. Ruda 
bowiem pośrodku najlepszej zabawy, czy w trakcie zażartej 
kłótni o rybie skrzela, zapadała w nagłe zamy! nie I patrzyła 
w taki sposób przed siebie, że Mietek czuł, Jak się wszystko w 
nim przewraca. 


Tamci zbliżający się do sadu wyglądali podobnie, chociaż 


twarze ich nie były jeszcze bardzo wyraźne. - R 
Dobrodziej odrzucił następny ogryzek. Przyjął kolejne jabłko 
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| rym stał Dobrodziej. 


] spuszczone przez Mietka ze szczytu, ugryzł je i tak zamarł. 


Dobrodziej bowiem potrafił także odróżniać smutek od radoś- 
ci, a już na pewno miał specjalnie bystry wzrok, gdy chodziło 
o Pana i Jego Danielę. ż 

Witalis I Golanko zamarli na swoich gałęziach. Teraz we 
trzech czekali w górze, co dalej. 

Pan był już blisko. Nie puścił dłoni Daniell, chociaż Daniela 
chciała ją wyrwać. Tak podeszli do samego drzewa, pod któ- 

— Piękny dzień, proszę księdza — odezwał się Pan swoim 
srebrnym głosem. 

— Dla ciebie, synu, tdkże? — na to Dobrodziej, który rzad- 
ko bawił się we wstępy. 

Pan zamilkł. Mietek zsunął się o kilka gałęzi niżej, ale palec 
Dobrodzieja posłał go z powrotem na czubek. Witalis znał le- 
piej naturę swego proboszcza, tak więc nawet nie spróbował 
obniżyć się bodaj o jedną gałązkę. Golanko zaś siedział, jakby 
go nie było, ponieważ miał wyczucie sytuacji. 

Dobrodziej dochrupał jabłko do końca. Podał Panu | Daniell 
i znowu słychać było tylko chrupanie. 

— No, dla nas niekoniecznie najlepszy — wyznał wreszcie 
Pan. 

Spojrzał na swoją Danielę. Danlela nie cofnęła oczu. wpa- 
trywali się w siebie uważnie i Jakby z żalem, a także z podzi- 
wem, aż Dobrodziej przerwał to wpatrywanie. 

— Idźmy się pomartwić w inne miejsce — mruknął I nie 
czekając ruszył wielkimi krokami w drugi koniec sadu. 

Mietek widział ze swojej wysokości czarną. sutannę księdza, 


w nieskończoność wzdłuż siatki, a ksiądz założył widać swój 
naliepszy, tłumik, bo nawet słowo nie dotarło „jie sa 
jetka. 2 


— Mogą wziąć tylko cywilny — odezwał się najstarszy Go- 


| lanko. 
kim żalem. | 


- 


Mietek chwilę kojarzył. 
— Skąd wiesz, że chcą się ożenić? 


Golanko nie odpowiedział, Jego małe oczy były pelne zro- - 


zumienia. 
— Jak si [| — 
pa się ma tylko cywliny dodał — to ludzie wskazują 
— Wielkie mi co! — na to Mietek. 
— Głupi jesteś — odrzekł Golanko I 
GR omal nie zjechał z drzewa. 
italis tkwił na swojej gałęzi nieporuszon! 
ly, pewnie w na- 
bs że jednak coś dosłyszy. Gdy ją stracił, zaczęło mu się 
ona katy się wśród liści szeleszcząc i popędzając 
jw, ała się bowiem | z 
wa a wikary nie znał żartów. kt ozótnŚU soy 
ledy więc oni szeleścili na gałęziach, D roczy 
jobrodziej ki t 
obok Pana i Danie tarając się skracać swoje wielkie kroki, 


co się rzadko udawało. Tak więc co pewien c 
się przed nich, musiał zawraca. pon craę, yaunąwszy 
Go obległby całą parafią. «z ocinym razie głos je- 


Pan mówił cicho. Dobrodziej słuchał, przerywając co chwila, 


aż nagle zrozumi: NH, żi 
pes ai e przerywanie nie pomoże ani młodym 


zamyślił się tak głębo- 


KINO 
PO 
| POLSKU 


- cląG DALSZY ZE STR. 4-5 


Tak więc w konkursie można było 
zeć dwadzieścia sześć tytułów ki- 
nowych i telewizyjnych, w większości 
jerowych. Ponadto szesnaście 

pokazano w okolicznych kinach w tzw. 
-_ sekcji informacyjnej, ale godziny projek- 
di pokrywały się i dlatego np. nie mog- 
łem obejrzeć choćby nowego filmu Ka- 
Tarnasa („Szaleństwa panny 

Ewy”, „Złota mahmudia”) zrealizowane 
go na motywach powieści Zbigniewa 
Nienackiego pt. „Pan Samochodzik i 


kim w roli tytułowej. Poszukiwanie szla- 
chetnych kamieni ze „stołu przymierza”, 
których ślad prowadzi aż nad Wełtawę, 
będzie z pewnością okazją do wiełu ko- 
ejnych przygód sympatycznego boha- 
tera i towarzyszących mu jak zwykle 
Waszych rówieśników, ale o tym prze- 
 konacie się sami w kinie. 
_ A wracając do festiwalu... Projekcje 
zaczynały się wczesnym  przedpołud- 
niem, a kończyły późną nocą, niekiedy 
właściwie o świcie. „Frantic” czyli naj- 
nowszy film (sensacyjny, zakupiony już 
ma nasze ekrany) Romana Polańskiego 
oraz „Ostatni cesarz” (dziewięć „Osca- 
rów) Bernardo Bertolucciego zgroma- 
dziły najwięcej publiczności. Na późno- 
nocnym pokazie filmu Andrzeja Żuław- 
skiego „Na srebmym globie” (film 
ukończony i zmontowany z istniejących 
-_ materiałów w dziesięć lat po przerwaniu 
produkcji) widownia wyraźnie topniała 
w czasie dwuipółgodzinnej projekcji. 
Wytrwałem do końca, ale odbierałem 
ż tylko sugestywną warstwę plastyczną fil- 
mu. Na kontakt z filozoficznymi refleks- 
jami twórcy było jednak trochę zbyt 
© Imprezą towarzyszącą festiwalowi był 
__„nterfilm 88”, czyli przegląd filmów na- 
- grodzonych na narodowych festiwalach 
Bow socjalistycznych. Udało mi się 
Z OR | rea 
wax „ ne pi iesiątego 
- trzeciego” to jedna z pierwszych prób 
_ odkrywania tzw. białych plam w naj- 
nowszej historii Związku Radzieckiego, 


to współczesny film, który z pewnością 
może Was zainteresować, choć nie 
_ umiem Wam powiedzieć, kiedy trafi na 
Film już tytułem nawiązuje do gang- 

sterskiego kina amerykańskiego („Bony i 
. spokój to po czesku „Bony a klid”, co 

wyraźnie przypomina tytuł znanego 

Wam być może z TV filmu Arthura 
_ Penna „Bonny i Clyde” o słynnej parze 
_ amerykańskich. gangsterów). Przynosi on 
Jednak sensacyjnej akcji, rozgry- 
 wającej się w środowisku. praskich 
unkciarzy”, interesujący psychologicz- 
portret chłopaka, którego okolicz- 
ności stawiają w ich szeregach. 


|| OCYM 


(Zdaję sobie sprawę, że takie kry- 


'chologicznie, 


natomiast „Bony i spokój” Vita OQlmera , 


terium podziału może 


okazać się za 
wodne sb 


Współczesny film Leszka Wosie 
wicza „Wigilią” — 


- pokazany zresztą w 
sześć lat po re 


zacji 


którego akcja 


Brudnia 1981 roku, w 
jedenaście dni po og 


rozgrywa śię 2 


: łoszeniu stanu wo: 
jennego, dotyczy dla Was też już odleg: 
tej, histori), Żaden z nich nie 
rażonego nagrodą uznania jury, które: 


mu przewodniczył w tym roku reżyser 
Janusz Z 


festiwalu 


zyskał wy 


aorski, laureat ubiegłorocznego 
Dla mnie najbardziej intereśujące wy: 
dały się dwa z nich „Tabu” to film 
Andrzeja Barańskiego (nagroda za naj 
lepszą drugoplanową rolę męską dla 
Bronisława Pawlika) zrealizowany na 
podstawie powieści fińskiego pisarza Ti 
mo Mukkt i stanowiący pogłębione psy* 
pięknie fotografowane stu 
dium miłości matki i córki 
mężczyzny. 

Drugi to „Niezwykła podróż Baltaza- 
ra Kobera” Wojciecha |. Hasa (nagroda 


do jednego 


„Za dźwięk dla Janusza Rosoła), dla które- 


go punktem wyjścia stała się literatura 
obca, w tym przypadku powieść francu- 
skiego pisarza Fredericka Tristana „Każ- 
dy cel jest jak błędny ognik. Najważ- 
niejsza jest wędrówka” — dowiaduje 
się od. jednego ze swoich mistrzów bo- 
hater filmu, Baltazar (przekonująca rola 
Rafała Wieczyńskiego. | właśnie ta 
wędrówka wchodzącego w życie mło- 
dego człowieka, wędrówka przez szes- 
nastowieczną Europę, przez sen i jawę, 
dobro i zło jest treścią tego trudnego, 
ale zrealizowanego z niezwykłą maestrią 
filmu. Opinie o nim były różne. Jeden z 
dyskutantów, rówieśnik bohatera, zwró- 
cił się na zakończenie konferencji pra- 
sowej do reżysera: „Ja panu powiem, 
tak od siebie. Niech się pan nie prze- 
jmuje. Tamte filmy przeminą, a pana 
przetrwają”. „Tamte filmy” to pozycje z 
top-listy „Ekranu”, królujące obecnie na 
polskim rynku wideo. 


OBRAZY WSPÓŁCZESNE 


Większość festiwalowych filmów to 
mniej lub bardziej wierne obrazy naszej 
rzeczywistości. 

Q rzeczywistości odległej nieco w 
czasie świadczy zrealizowany w 1981 
roku, pokazywany nie tak dawno w TV, 
film Agnieszki Holland „Kobieta samot- 
na” (Nagroda Specjalna Jury, jedna z 
dwóch równorzędnych nagród za naj- 
lepsze role żeńskie dla Marii Chwalibóg, 
nagroda za najlepszą rolę męską dla Bo- 


gusława Lindy.) Mnie film do końca nie ** 


przekonał, o-czym zadecydował scena- 
riusz, odmalowujący życie wyłącznie w 
czarnych barwach. 


Srebrnymi Lwami Gdańskimi czyli Na- _ 


grodami Głównymi za reżyserię podzieli- 
ły się dwa filmy: „łabędzi śpiew” Ro- 
berta Glińskiego i „Obywatel Piszczyk” 
Andrzeja Kotkowskiego. Pierwszy to 
udana komedia wyśmiewająca się z 
wszystkich i wszystkiego, a... z polskiego 
kina w.szczególności (znakomita, nagro- 
dzona przez jury rola Jana Peszka). Dru- 
gi jest jakby dalszym ciągiem „Zezowa- 
tego szczęścia”, głośnego filmu Andrze- 
ja Munka według scenariusza Jerzego 
Stefana Stawińskiego z pamiętną krea- 
cją Bogumiła Kobieli. Lata pięćdziesiąte 
to dla Was już prehistoria i warto prze- 
konać się, jak wyglądały. Będzie to tym 
atrakcyjniejsze, że w filmie tym patrzy 
się na nie z komedjowym przymruże- 
niem oka. sk 

Lwy Gdańskie za najlepszy debiut ki- 
nowy otrzymał za film „Nowy Jork m 
czwarta rano” Krzysztof Krauze. Ponie- 
waż jest to komedia kryminalna, wróżę 
jej powodzenie. W oczach członków ju- 
ry wygrała ona z branym również pod 
uwagę „czarmym” kryminałem Jacka 
Bromskiego „Zabij mnie glino”. Ja do 
tej debiutanckiej dwójki dołożyłbym je- 
szcze „Zad wielkiego wieloryba” Mariu- 
sza Trelińskiego, który dopiero przed 
dwoma laty: ukończył łódzką PWSFTVIT. 
Film o przegranej w przyjaźni, w miłoś- 
c, w sztuce — tak określił go sam 
twórca, usprawiedliwiający prowokacyj- 
ność swego dzieła stwierdzeniem, że na- 


1 zawsze towarzyszy krzyk 

Mnie film nie raził swoją formą, a obraz 

środowiska warszawskich narkomanów 
przekonywał znajomością realiów 

jeden z młodych uczestników odby 


wającej się po projekcji dyskusji gratu 


lował najbardziej udanego — jego zda 
niem debiutu na tym festiwalu Wilke 
torowi Skrzyneckiemu, reżyserowi filmu 
„Bez grzechu”, On sam powiedział, że 
chciał zrobić film o ludziach, którzy nie 
uczestnicząc w historycznych wydarze 
niach, podlegają ich skutkom. W filmie 
dowodem na to jest los świeżo upieczo 
nej maturzystki, borykającej się z trud 
nościami samodzielnego życia oraz od 
krywającej tajemnice z niedawnej prze 


szłości własnej rodziny. 


ZWYCIĘZCA 


Bezapelacyjnym zwycięzcą został w 
tym roku Krzysztof Kieślowski, który 
zgodnie z przyjętą zasadą, będzie prze 
wodniczyć jury przyszłorocznego festi- 
walu. Jego dwa dzieła — „Krótki film o 
miłości” i „Krótki film o zabijaniu” — 
oba stanowiące kinową wersję dwóch 
odcinków telewizyjnego serialu pt. „De- 
kalog”, zgarnęły największą liczbę na- 
gród. Ich twórca otrzymał bowiem za 
nie Wielką Nagrodę Festiwalu czyli Zło- 
te Lwy Gdańskie, oraz Nagrodę Główną 
czyli Srebrne Lwy Gdańskie za scena- 
riusz „Krótkiego filmu o miłości” (wspól- 
nie z Krzysztofem Piesiewiczem). Wy- 
stępujące w tym ostatnim — Grażyna 
Szapołowska i Stefania Iwińska — 
otrzymały z kolei nagrody na najlepsze 
role żeńskie — pierwszo i drugoplano- 
wą, a Witold Adamek za zdjęcia. Ja do- 
dałbym do tego jeszcze wyróżnienie dla 
Olafa Lubaszenki, dla którego nagród 
aktorskich już tym razem nie starczyło. 
„Krótki film o miłości” inaugurował 
projekcje festiwalowe'i od początku do 
końca był dla mnie zdecydowanym pre- 
tendentem do najwyższej nagrody. Nie 
wiem, czy można do końca odpowie- 
dzieć na pytanie: czym jest miłość?, ale 
tej odpowiedzi Kieślowskiego warto z 
pewnością poświęcić wizytę w kinie. 


OD ILU LAT? 


Już po festiwalu w trzech warszaw- 
skich kinach prezentowane były tamte 
festiwalowe filmy. Są wśród nich i obra- 
zy trudne, nie' przeznaczone dla naj- 
młodszego widza, ale opatrzenie ich 
wszystkich klauzulą „dozwolone od lat 
osiemnastu” wydaje mi się lekką przesa- 
dą. 

Wśród filmów kandydujących do 
gdańskich nagród był' zresztą i jeden 
przeznaczony dla dzieci — „Dzikun” 
Andrzeja Barszczyńskiego, zrealizowany 
na motywach książki Tytusa Karpowicza 
„Żelazny Wilk”. Muszę się przyznać, że 
w stosunku do tego i innych filmów, a 
jeszcze bardziej pewnie 'w stosunku do 
Was, mam coś na sumieniu. Od lat 
uczestniczę w komisji, która decyduje 
właśnie o. wiekowej granicy rozpow- 
szechnienia filmów w polskich kinach. 
Ta właśnie komisja jeszcze przed festi- 
walem zadecydowała, mimo . protestu 
reżysera, że „Dzikun” nie będzie wy- 
świetlany „bez ograniczeń wieku” lecz z 
klauzulą „dozwolony od lat 12”. Wywo- 
łany do odpowiedzi broniłem tego wer: 
dyktu i podczas festiwalowej dyskusji, 
motywując to tym, że ta historia wilcz- 
ka i jego opiekuna zawiera zbyt duży 
ładunek okrućieństwa, a jej narracja 
jest „zbyt skomplikowana, by film był 
dostępny dla każdego. 

Sprawa obowiązujących u nas granic 
wiekowych rozpowszechnienia filmów 
to oddzielne zagadnienię i jeżeli podzie- 
licie się ze mną swymi opiniami na ich 
temat chętnie wrócę do tego tematu. 
Dziś na pociechę mogę Was poinformo- 
wać, żę tuż po festiwalu nasza komisja 
oglądała „Krótki film o miłości” i zade- 
cydowała, że można go będzie oglądać 
legalnie od lat piętnastu, choć być mo- 
że niejednego to pewnie zaskoczy... 

Amerykańscy  „Nietykalni” (film już 
zakupiono) będzie niestety od lat osie- 
mnastu. 


JAROSŁAW LISIECKI 


„nane są za 


Rowerem dookoła Polski 
z bochenkiem chleba 
i pięcioma złotymi w kieszeni 


Po raz pierwszy w moim życiu 
wpadł mi, zrosztą zupełnie przypad- 
kowo, jeden z egzemplarzy „Świata 
Młodych” z dnia 88.07.12. Szczegól 
nie zalntorosował mnie artykuł pt 
„Na rowerze do Bułgarii | Turcji”. 

Zaintoresował mnie dlatego, że 
wzbudził on we mnie wspomnienia z 
Jat młodzieńczych (mam lat 68) 

Otóż, mając lat 17 I 18, tj. w roku 
1987 I 1938, mając rower furystyczny 
firmy Łucznik-Wisła za 260 złotych, 
dwukrotnie odbyłem podróż rowerem 
dookoła naszego kraju z Poznania po- 
przez Katowice, Kraków, Zakopane, 
Jasło, Lwów, Worochtę, Lublin, War- 
szawę, Wilno, Gdynię, Bydgoszcz, 
Poznań 

Podróż tę odbywałem samotnie, ja- 
ko członek tzw. KPW w Poznaniu (dzi- 
siejszy .„Kolejarz''). Z tej organizacji 
otrzymywałem każdorazowo pismo 
polecające, które umożliwiało mi uzy- 
skanie od zawiadowców stacji kolejo- 
wych noclegów i ewentualnie wyży- 
wienia. Do dnia dzisiejszego wspomi- 
nam nocleg w Katowicach. Tam właś- 
nie spałem w pokoju ministerialnym, 
gotując w czajniku „Pana Ministra” 
zupę grochową „Knora”... 

Na drogę każdorazowo zabierałem 
5 zł i bochenek chleba. W roku 1937 


przyjeżdżając do Zakopanego, spot- 
kałem wycieczkę szkolną z Poznania 
z gimnazjum im. Marii Magdaleny 
(bylem tego gimnazjum uczniem). 
Przez protosora — kierownika wy- 
cieczki, zdziwionego moim wyczynem 
sportowo-turystycznym, zostałem za- 
proszony na 3-dniowy okres wypo- 
czyfłku na koszt organizatora wy- 
cieczki 


A więc jako młody chłopak zwiedzi- 
łem 2-krotnie cały nasz kraj. Z wy- 
cieczki tej miałem drogą memu sercu 
pamiątką: zoszyt z pieczęciami więk- 
szych miejscowości -— miast i wsi 
Szkoda — padł on ofiarą okupacji. 
Pokonywane odległości były różne — 
minimum 80 kilometrów, do 300 kilo- 
metrów dziennie, Ostatnia moja jazda 
rowerem miałał miejsce w roku 1939 
w październiku: trasę z Warszawy do 
Poznania przejechałem w ciągu jed- 
nego dnia. Do Poznania przyjechałem 
o godz. 19 (godzina policyjna). 


Poza tym sportem uprawiałem 
boks, lekkoatletykę i gimnastykę. Ja- 
ko gimnastyk brałem udział w roku 
1939 w tzw. Lingiadzie w Sztokholmie. 


WŁADYSŁAW OMASTA 
- Rogoźno Wlkp. 


POLSKIE 
Z POZNANIA 


W poznańskich Zakła- 
dach Przemysłu Muzycz- 
nego „Muza rozpoczęto 
produkcję gitar. basowych 
i melodycznych dla muzy- 
ków zawodowych. Oparte 
na własnej konstrukcji, 
krajowych podzespołach, 
precyzyjnie wykonane, uz- 
instrumenty 
dobrej jakości, co potwier- 
dziły testy pierwszych eg- 
zemplarzy: Rocznie bę- 
dzie się tych gitar produ- 
kowało tylko kilkadziesiąt 
sztuk. Na zdjęciu — pan 
Zdzisław  Foliński przy 
pierwszych gitarach melo- 
dycznych. 

Fot. CAF 


ACH'TE KONIE 
DŁUGOGRZYWE... 


Stadnina koni w Plękitach (woj. 
olsztyńskie) specjalizuje się w ho-. 
dowli koni sportowych i roboczych. 


Stado liczy 190 koni głównie rasy 
wielkopolskiej. Stadnina posiada wy- 
jątkowo dobre warunki do hodowli, 
ma bowiem wysokowydajne pastwi- 
ska i piękne stajnie. 

Na zdjęciu: Podkoniuszy Józef Ja- 


siuła na pastwisku stadniny koni w - 


Plękitach Fot. CAF 


SKŁAD: Zakłady Graficzae „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa  - 
Zam. 3837/G/88. U-3. 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”” w Łodzi. 
Zam. 3355/88 = 
Nakład 439000 egz. 
UDTCYZAJSCJTOPRELENA 
DIAŁCZCH 
Wychodzi 
wtorki, czwartki i soboty 2 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 
Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel i 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska i Barbara Zając. Kierownik 
korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 

Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 


)AGUJE KOLEGIUM: Redsktor naczel- 
ny. Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
„byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. red. Gra- 
żyna Szroeder-Bukowska i Lidia Woj- 
ciewska tel. 28-25-48, dzia- 
— tów: Jerzy Dąbrowski (dz. nauki I techńiki 
tel. 28-77-21), Ewa Kosińska (dz. szkol- 
- tel. 21-47-06), Teresa Maci- 
kulturalno-literacki tel. 

3 | Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 

403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm”, 200 

zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 

nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób li- 


KOTU 
Y MŁODYCH 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- * 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach pre- 
_numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
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Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Malujcie autoportrety psychologiczne! Konkurs 
trwa. Zadanie — namalować siebie w swoim 
świecie realnym, wymarzonym, fantastycznym. 

Czekam na listy! Wasz Rzep 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 

Przyroda, słońce, książki, muzyka i uśmiech. Oto ele- 
menty, z których składa się autoportret Grażyny Struzik. 
Zapisuję ją do Rzepklubu 


Oto mój autoportret sprzed 
piętnastu lat. Szuflada z moi- 
mi podobiznami rysowanymi 
przez Was — pusta! 


RZEPKLUB 


Zamieszczony poniżej rysunek 
wyszperał Stanislaw Zwada, które- 
go zapisuję do klubu. 


NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektował Margasiń- 
ski (imię nieczytelne). Za- 
pisuję go do Rzepklubu. 
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CORAZ BARDZIEG. 
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